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Strażniczka pamiątek narodowych.
KSIĘŻNA IZABELLA CZARTORYSKA.

Księżna Izabelin Czartoryska.

nieszczęść kraju, dostał łagodnego obłędu. A owa 
nieszczęśliwa księżniczka Marja, córka najpierw- 
szego w kraju, zbliżonego do tronu rodu! Jakże 
smutne były jej losy! Wydana za mąż, ze wzglę­
dów politycznych, za księcia Wirtemberskiego, 

W ,,Wieczorach Rodzinnych“ wspominaliśmy 
J^Z’ że w odnowionym zamku dawnych kró-

Polskich na Wawelu ma powstać Muzem Na- 
r°dowe. Obecnie Kraków posiada dwa miejsca, 
gdzie można oglądać dawne zabytki przeszłości 
^aszej: Muzeum w Sukiennicach 
i Mluzeum Czartoryskich. To os- 
. nie istnieje już dawno a nie 
Mna znajdująca się tam pamiąt- 

a swoje przechowanie zawdzię- 
CZa skrzętnej i zapobiegliwej rę- 

zasłużonej zbieraczki, księżnej
^belli z Flemingó w Czartorys­
ki* która niegdyś w rezydencji

Puławach, wybudowała świą- 
Sybilli, przeznaczoną na 

I *ór pamiątek narodowych. Wie- 
e bardzo z tych pamiątek prze- 

Szł° do muzeum Czartoryskich, 
ty Pąkowie, wiele zaś zaginęło 
^°dczas krajowych zamieszek.

Puławy! Któż o nich nie sły- 
SZał! Kto, błądząc po pięknym 
tkrku nad łachą wiślaną, nie ma- 
Fzył pod konarami drzew stulet- 
kch, że oto za chwilę ujrzy po- 
§tać księżnej Izabelli, albo uro- 
Cze) jej córki, księżnej Marji Wir- 
^^berskiej, autorki „Malwiny“ 
1 »»Pielgrzyma w Dobromilu“ — 
^erwszej próby historji polskiej, 
opisanej dla ludu. A może gdzieś 
^a zakręcie alei lipowej ukaże się 
Melancholijna postać puławskiego 
pOety, Kniaźnina, który będąc na- 
aczycielem młodziutkiej księżni- 
czki Marji, przylgnął do niej 
Ca^em swojem tkliwe m, 
Sercem, a póżeinj pod wpływem
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poświęciła się dla dobra kraju, chcąc męża swe­
go zjednać dla sprawy polskiej; tymczasem na­
dzieje ją zawiodły. Książę Wirtemberski stanął 
po stronie nieprzyjaciół Polski, i dowodził oso­
biście wojskiem, które zdobywało Puławy. Księ­
żna Marja oburzona, natychmiast zerwała z mę­
żem, ale nie mogła wymódz, żeby syn jej jedy­
nak wychowywał się przy niej. To też wycho­
wano go na dworze ojca na wroga Polski.

Nie na tern koniec nieszczęść tej szlachetnej 
kobiety.

Oto w lat kilkadziesiąt ten sam syn wyrodny, 
a wnuk księżnej Izabelli, na czele wojsk nieprzy­
jacielskich w r. 1831, na nowo zdobywa Puławy, 
w których mieszkały jego matka i staruszka 
babka.

Wówczas to poniszczono piękne posągi, ozda­
biające park puławski i ów ołtarz, który wysta­
wiła księżna Izabellaj ozdobiwszy go rzewnym 
napisem: „Bogu za moje dzieci“.

Od tej pory Puławy straciły „ swą dawną 
świetność: pamiątki, ze świątyni Sybilli, zostały 
wywiezione, w pałacu umieszczono wyższą szko­
łę gospodarczą.

Pałac i park puławski, w czasach jego świet­
ności, opisała bardzo pięknie Klementyna z Tań­
skich Hoffmanowa, która wychowała się w Pu­
ławach, pod opieką księżnej Izabelli. Co do świą­
tyni Sybilli, to wiernym jej odbiciem jest wodo­
ciąg w Ogrodzie Saskim w Warszawie, który zo­
stał wybudowany na wzór tego zabytku.

Księżna Izabella Czartoryska położyła prócz 
tego wielkie zasługi jako opiekunka ludu wiej­
skiego. Wszystkie wsie należące do klucza pu­
ławskiego, odznaczały się dobrobytem i oświatą; 
księżna zakładała szkółki, urządzała zabawy dla 
ludu, na których sama bywała obecną wraz ze 
swą córką księżną Marją. Ta ostatnia prócz „Piel­
grzyma w Dobromilu“ napisała ,,Powieści wiej­
skie“, najdawniejszą próbę literatury ludowej 
u nas.

Dziś jeszcze, jadąc przez Włostowice, wieś 
położoną pod samemi Puławami, spostrzega się 
ślady dobroczynnej ręki, która wszystkie potrze­
by włoścjan starała się zaspokoić.

Dziś jeszcze podziwiamy te piękne, szerokie 
drogi, obsadzone starożytnemi topolami, te chaty, 
budowane dostatnio i porządnie. Owe topole pa­
miętają jeszcze czasy księżnej Izabelli — to też 
gdy się jedzie prześlicznym gościńcem, prowadzą­
cym do Kazimierza Lubelskiego, skąd rozciąga 
się jeden z najpiękniejszych widoków w kraju 

naszym; gdy się podziwia te urodzajne łąki i p0' 
la, rozciągając się nad Wisłą, mimcwoli przyporni' 
nają się owe czasy, kiedy to Puławy zwano ,,Atß' 
nami polskiemi“, kiedy do nich ściągali ludz^ 
uczeni i poeci, otaczani opieką przez księcia CzaF 
toryskiego, generała ziem podolskich, i żonę jeg0 
księżnę Izabellę. Tam to odgrywano widowisk0 
sceniczne, na których dawano sztuki Kniaźnin0 
i innych autorów. Albo też na Kępie odbywały ■ 
się zabawy dla ludu i ochocze tańce.

Dziś jeszcze Puławy czarują swem piękne^1 
położeniem, ale wieje od nich smutek, gdyż ule' 
ciał od nich duch, który je ożywiał sto lat tem^»

Marja Łop iiszaáska.

O. CONAN DOYLE.

ZAGINIONY ŚWIAT
OPOWIEŚĆ O ZDUMIEWAJĄCYCH PRZYGODACH 
PROFESORA JERZEGO CHALLENGERA, LORDA 
JOHNA ROXTONA, PROFESORA SUMMERLEE I 
PANA EDWARDA MALONA, CZŁONKA REDAKCYI 

„GAZETY PORANNEJ“.
c d. PRZF.KL. A\’G. M. G.

I nagle, w ciszy jasnego, spokojnego porań' 
ku usłyszałem w oddaleniu, donośny, jedyny strzał 
karabinowy.

Stanąłem i słuchałem, lecz nic już nie prze' 
rywało ciszy.

Przeraziła mnie myśl, że moim towarzyszom 
grozi jakieś nieprzewidziane niebezpieczeństwo, 
lecz wnet przyszła mi myśl inna, uspakajająca 
przypuszczenie.

Było już zupełnie widno. W obozie spo' 
strzeżono pewnie moją nieobecność. Towarzysze 
wyobrazili sobie, że zabłąkałem się w lesie i wy' 
strzelili, chcąc mi ułatwić znalezienie drogi. Pra' 
wda, że strzelanie było zabronione, lecz jeżeli 
przypuszczali, że jestem w niebezpieczeństwie», 
nie mogli się wahać. Należało mi więc pośpie' 
szać jak najprędzej, by ich uspokoić.

Byłem jednak tak zmęczony i potłuczony, 
że nie mogłem iść tak śpiesznie jak pragnąłem. 
Minąłem bagno pterodaktylów, doszedłem do po' 
lanki iguanodonów; od fortu Challengera oddzie' 
lało mnie już tylko wązkie pasmo lasu. Wydałem 
głośny okrzyk powitalny, lecz nie otrzymałem 
żadnej odpowiedzi. Serce mi zamarło z przera­
żenia... Zacząłem biedź...

„Zeriba“ była nienaruszona, ale brama stała 
otworem.
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wstrętna kałuża krwi, świad­
cząca o walce. Potwór taki 
jak ten, który ścigał mnie w no­
cy, uniósłby swą ofiarę jak kot 
unosi mysz. W takim razie, po-

Ujrzałem straszny widok... 

zostali ścigaliby napastnika, a gdyby go ścigali, 
zabraliby z sobą karabiny...

Im dłużej nad tern rozmyślałem, wysilając 
cierpiący i znużony mózg, tern mniej rozumiałem 
tę zagadkę i nie mogłem wpaść na żadne praw­
dopodobne przypuszczenie, któreby ją wyjaśniło.

Biegając jak oszalały po lesie, zabłądziłem 
i dopiero po całej godzinie daremnej włóczęgi, 
udało mi się odnaleźć drogę do obozowiska. 
I wtedy błysnęła mi myśl pocieszająca. Nie by­
łem zupełnie osamotnionym, bo tam na dole 
u podnóża skał, czekał na rozkazy nasz wierny 
Zambo!

Pobiegłem na krawędź nad przepaścią i wyj­
rzałem na dół.

Zambo siedział w kucki przed ogniem, po- 
obwijany w koce, lecz z wielkiem zdumieniem, 
ujrzałem siedzącego przy nim drugiego człowieka. 
Serce uderzyło mi radośnie na myśl, że to może 
jeden z moich towarzyszy, któremu udało się 
spuścić na dół. Lecz drugi rzut oka rozwiał mo­
je nadzieje. Wschodzące słońce oświeciło czer- 
wonę skórę siedzącego. Poznałem, że był to in- 
djanin.

Wpadłem do środka...
zimnem świetle poranka, ujrzałem strasz- 

widok.
Nasze rzeczy leżały porozrzucane w nieła- 

. e> towarzysze moi znikli, a tuż przy tlących 
rosztkach ogniska, stała wielka kałuża krwi... 
Byłem tak ogłuszony tym nagłym ciosem, że 

chwilę musiałem stracić przytomność...
j Przypominam sobie jak przez sen, że biega- 
.em naokoło obozowiska, wołając z rozpaczą mo- 
lc^ towarzyszów, lecz w gęstwinie nikt się nie 
°dzywał...

Okropna myśl, że może nigdy ich już nie 
z°haczę, że może zostanę na zawsze w tern stra- 
Sznem miejscu samotny, opuszczony, pozbawiony 
rri°żności powrotu do świata, że może przyjdzie 
1711 sPędzić resztę życia i umrzeć w tej upioro- 
Wei krainie, doprowadzała mnie do szału rozpa­
dy* Rwałem sobie włosy i biłem głową o po- 
blizkie drzewa...

I dopiero wtedy zrozumiałem, jak bardzo li- 
Czyłem na opiekę moich towarzyszy; jak bardzo 
polegałem na pogodnej zarozumiałości Challeń- 
®era i na niezachwianej, spokojnej odwadze lor^ 

a Poxtona. Bez nich czułem się jak dziecko 
p0zostawione w ciemnościach, bezradne i bezsil- 
ne* Nie wiedziałem, w którą stronę się zwrócić 

c° na razie czynić.
Po pierwszej chwili zupełnego osłupienia, 

°^rzytomniałem, siląc się zebrać myśli i odgad- 
jakie nagłe nieszczęście spotkało moich to- 

Warzyszów. Nieład w obozowisku był dowodem, 
2e nastąpił tam napad, a strzał, który słyszałem, 
^kazywał porę, w której się to stało, że zaś tyl- 
K° jeden padł strzał, dowód, że wszystko musiało 

odbyć bardzo prędko. Sztucery leżały na zie- 
w jednim z nich, w sztucerze lorda Roxtona, 

rakowało jednego naboju. Rozrzucone przy ogni- 
koce obu profesorów, nasuwały przypusz- 

^Zenie, że spali w chwili napadu. Skrzynki z na- 
k°jami i zapasami leżały porozrzucane bezładnie, 
p°społu z nieszczęsnymi aparatami fotograficzny­
mi 1 paczkami klisz, ale nie brakowało w nich 
mc. Lecz wszystkie zapasy wyjęte ze skrzynek, 
a było tego sporo, znikły. Więc napastnikami 
Usiały być chyba zwierzęta, nie dzicy ludzie, 
b° ludzie zabraliby wszystko.

Jeżeli zaś były to zwierzęta, lub jedno tylko 
§rożne zwierzę, to co się stało z moimi towa- 
rzyszami?

Drapieżny zwierz byłby ich pożarł i pozo- 
smwił jakieś szczątki. Prawda, że na ziemi stała 
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Zacząłem nawoływać i powiewać chustką. 
Zambo natychmiast podniósł głowę, skinął ręką 
i poszedł wspinać się na skalistą piramidę. Nie­
zadługo stanął już na wprost mnie i z głębokiem 
zajęciem, wysłuchał mego opowiadania.

— Niezawodnie djabeł ich porwał, massa 
Malonne! — zawołał. —■ Dostaliście się do djabel- 
skiego kraju, panie, i djabeł was wszystkich po­
zabiera... Posłuchaj mnie, massa Malone, schodź 
jak najprędzej na dół, bo djabeł i ciebie po­
chwyci.

— A jakże dostanę się na dół, Zambo?
— Nazbieraj łodyg pnących roślin z drzew, 

massa Malone. Przerzuć je tu do mnie. Przy­
mocuję je do pnia i będziesz miał gotowy most 
do przejścia.

— Myśleliśmy już o tern. Ale niema tu ta­
kich pnączów z łodygami.

— To poślij po liny, massa Malone!
— A kogoż poślę i dokąd?
— Poślij do indyjskich wiosek, massa Malo­

ne! Indjanie mają liny plecione ze skóry. Indja- 
nin siedzi tu na dole. Poślij jego.

— Któż on jest?
— Jeden z naszych indjan. Tamci go zbili 

i odebrali pieniądze. Wrócił do nas. Gotów jest 
zabrać listy, przynieść listy i zrobić wszystko co 
zechcesz...

Zabrać listy? Czemużby nie! Może nawet 
sprowadzi nam powróz; a w najgorszym razie od­
da tę usługę, że nasze życie nie zmarnuje się 
bezowocnie, że wiadomość o tern cośmy uczynili 
dla nauki, dojdzie do naszych przyjaciół w kraju!

Miałem dwa gotowe listy. Postanowiłem po­
święcić dzień na napisanie trzeciego, który po­
niesie wiadomości o naszych ostatnich przygo­
dach. Indjanin zabierze te listy w świat... Roz­
kazałem Zambie by wrócił wieczorem i spędzi­
łem samotny cały straszny dzień na opisywaniu 
przygód minionej nocy. Napisałem prócz tego 
list, który poleciłem oddać pierwszemu białemu 
człowiekowi, kupcowi lub kapitanowi pierwszej 
łodzi, jakiego indjanin spotka, a w liście tym bła­
gałem o przysłanie nam lin, od czego zależy na­
sze ocalenie.

Listy przerzuciłem wieczorem do Zamba, 
wraz z sakiewką, zawierającą trzy suwereny, prze­
znaczone dla indjanina i obietnicę, że otrzyma dwa 
razy tyle, jeżeli przyniesie liny.

Teraz zrozumiesz, kochany panie Mac Ardle, 
jaką drogą otrzymałeś te wiadomości i dowiesz 
się w jakiem jesteśmy położeniu; jeżeli nie otrzy­
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masz już więcej wiadomości od swego nieszczę' 
snego korespondenta.

Jestem dziś zanadto zmęczony i przybity» 
żeby układać jakiekolwiek plany nadal. Jutro 
obmyślę jak utrzymać łączność z obozowiskiem» 
a jednocześnie będę szukał moich nieszczęsnych 
towarzyszy.

XIII.
Widok którego nigdy nie zapomnę.

Kiedy słońce zachodziło i zapadała smutna 
noc, ujrzałem na rozległej równinie postać odcho' 
dzącego indjanina i długo goniłem go wzrokiem 
jako jedyną naszą nadzieję, dopóki nie zniknąć 
we mgle wieczornej, która podnosiła się zabar 
wioną różowo od zachodzącego słońca, pomiędzy 
skalistem płaskowzgórzem a widniejącą z daleka 
rzeką.

Było już zupełnie ciemno gdy wróciłem do 
naszego rozproszonego obozowiska. Ostatnim 
obrazem jaki widziałem przed odejściem, był blask 
ogniska, palonego przez Zambo; jedyny świetlany 
punkt w mrokach rozległej równiny, tak jak jego 
wierna dusza była jedynem światłem dla mojej 
duszy, pogrążonej w cieniu.

Ale czułem się już spokojniejszym, bo pocie' e 
szała mnie myśl, że przynajmniej świat dowie się 
o naszych czynach i że nazwiska nasze nie zgi' 
ną razem z nami, lecz przejdą do potomności 
wraz z naszemi odkryciami.

Straszno było spać w tern ztowrogiem obo' 
zowisku, ale gorzej jeszcze było nocować w dżum 
gli. Musiałem jednak zdecydować się na jedno 
z dwojga. Ostrożność nakazywała czuwać, lecz 
wyczerpane ciało domagało się spoczynku.

Wspiąłem się na najwyższą gałęź drzewa 
„guigko“, ale nie było to bezpieczne siedzenie * 
i niezawodnie spadłbym na ziemię i skręcił karki 
gdybym tylko się zdrzemnął. Zeszedłem więc na 
dół i po ostatecznem rozważeniu miejscowych wa' 
runków, pozatykałem wejścia do zeriby, rozpali' 
łem trzy ogniska ułożone w trójkąt i zjadłszy po' 
rządną wieczerzę, zapadłem w głęboki sen, po 
którym nastąpiło rozkoszne przebudzenie. Bo 
wczesnym rankiem, o samym świcie, ktoś polo' 
żył rękę na mojem ramieniu, a gdym się zerwali 
sięgając po karabin, krzyknąłem z radości, uj' 
rzawszy w szarym świetle brzasku, lorda Roxto' 
na, klęczącego przy mnie!

On to był — i nie on.
c. d. 11.



Nr. 47 WIECZORY RODZINNE 557

OUIDA.

c d Umiłowana pamiątka.
> Skinieniem ręki król powstrzymał szambe-
*anów

Biedne dziecko! Zostawcie je w spoko- 
Niech się wytłomaczy. Nie lękaj się nicze- 
Wyznaj mi całą prawdę. Poco schowałeś 

w tym piecu? Jakie przyczyny skłoniły cię 
niebezpiecznej wyprawy?

Mała, skulona postać chłopca, odzianego 
'' kubraczek z owczej wełny, w zabłoconych cho- 

*ach, o roztarganej czuprynie dziwnie odbijała 
Wspaniałych strojów dworskich, bogatego przy- 

rania pałacowej sali i majestatycznej postawy 
młodego monarchy. Pewność, że Hirszfogel do- 
$tał się w ręce królewskie, tak uszczęśliwiła bie- 
neg° chłopca, że bez żadnej obawy cisnął do 

Stóp króla swój pomięty kapelusz tyrolski, na 
zUak hołdu i zaczął opowiadać tonem błagalnym:

O, drogi królu, ten przecudny piec był 
^aszą własnością od niepamiętnych czasów; ko­
iliśmy go nad życie, a ojciec mój sprzedał go. 

iedy chciano mnie z nim rozłączyć na zawsze 
{^stanowiłem sobie towarzyszyć mu wszędzie 

dla tego wszedłem do środka, nie zauważony 
Pfzez nikogo. Wczorajszej nocy mocno zasnąłem 

Hirszfogel powtarzał mi kilka razy, że mnie 
°cha, że dobrze mu było między nami, lepiej 

^awet niż w muzeum być mogło.
Tu odwaga opuściła Augusta i gorące łzy 

zalały twarz bladą.
Tyle szczerości i prośby odczuwało się w sło­

dach dziecka, że wzruszyły one do głębi serce 
hóla.

Jak się nazywasz, skąd jesteś rodem? 
ZaPytał łagodnie.

— August Strehla, syn ubogiego wyrobnika, 
Mieszkamy w Hall, w Tyrolu.

Drżał całem ciałem, utkwiwszy wzrok za­
mglony w pytającego.

~ 1 całą drogę, aż do Monachjum pozosta­
wałeś w tym piecu?

Tak, proszę króla. Nikt mię tam nie od­
nalazł, aż dopiero tu, z Waszej łaski.

Król uśmiechnął się z dobrocią i odezwał 
zUowu:
kB*- A kto kupił ten piec od twojego ojca? 
^a jaką cenę?

' Handlarze bawarscy, za 200 florenów —

Biedne dziecko. Zostawcie je w spokoju.

westchnął zawstydzony. — To bardzo duża suma; 
lecz mój ojciec jest biedny i ma kilkoro dzieci.

Przywołano oficera służbowego na rozkaz 
króla.

- Czy kupcy z Monachjum sami ten piec 
tu odstawili? Jeżeli tak, niech zaraz tu przyjdą.

Zwracając się do Augusta, król rzekł:
- Moje dziecko, musisz być zziębnięty 

i głodny?
- Miałem ze sobą kawałek chleba z kieł­

basą, tylko pić mi się chce ogromnie.
Jeden z szambelanów przynieść kazał na­

tychmiast wina, wody i ciasta.
Chłopiec jednakże trawiony gorączką i nie­

pokojem, niczego przełknąć nie był w możności. 
Czekał na swój wyrok.

- Czy pozwolicie mi, królu, nie odstępować 
Hirszfogla? — szepnął.

- Zobaczymy! A jakim artystą chciałbyś 
zostać, jak podrośniesz?

— Malarzem. Podobnym do tego, co stwo­
rzył mój skarb ukochany.

49999929^
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Tymczasem do sali weszło nieśmiało dwóch 
kupców, których przywołano. Wyglądali, jakby 
ich tortury czekały, tak nieczyste mieli sumienie.

— Czy istotnie zapłaciliście tylko 209 flore­
nów za ten piec, ojcu tego chłopca? •— badał ich 
król głosem surowym.

— Tak, najjaśniejszy panie!
— A ile wam zapłacił urzędnik, który go 

odkupił w naszem imieniu?
Dwa tysiące dukatów.
Odeślijcie bezzwłocznie 2,000 dukatów, 

po odtrąceniu swoich 200 florenów, staremu Stre­
hla, do Hall. Jesteście nikczemnymi oszustami, 
i należałaby się wam kara jak najostrzejsza. A te­
raz, precz stąd! Co do ciebie, mój zapalony 
człowieczku, pozwolę ci żyć w blizkości twego 
ulubionego Hirszfola, na moim dworze. Bę­
dziesz się uczył rysunku, a potem malarstwa olej­
nego albo na porcelanie, wedle twojej woli. Sam 
palić możesz w tym piecu każdego fanka.

Wyciągnął łaskawie rękę do chłopca, ale ten 
nie znając dworskich obyczajów, zamiast monar­

szą dłoń z szacunkiem ucałować, objął, z wiel" I 
kiej wdzięczności kolana króla i usta do nich 
przycisnął, a potem upadł na posadzkę, zupeł" 
nie nieprzytomny.

August nie został jeszcze skończonym arty" 
stą; posiada wszakże wielkie zdolności, kształci 
się gorliwie i pracuje bez przerwy. Może pozy" l 
skana sława wynagrodzi mu to później.

Parę razy do roku jeździ do Hall, aby zo" i 
baczyć rodzinę, która już dawno przebaczyła 
upartemu chłopcu jego samowolę.

W mieszkaniu starego Strehla, na środku po" 
koju, wznosi się ładny piec porcelanowy, dar 
króla bawarskiego, opiekuna i dobroczyńcy Au" 
gusta.

Złudzenia dorastającego młodzieńca trwają 
dotąd, mimo wieku i wysokiej inteligencji. Nikt 
nie zachwiał w nim wiary we wzajemne przy" 
wiązanie Hirszfogla. Są to zawsze nierozłączeni 
przyjaciele. Co prawda, poetom wolno snuć 
takie marzenia, a przyznajcie sami, że nasz bo" 
hater miał poetyczną duszę.

Genjalni robotnicy.
W każdem kształtującem się społeczeństwie, 

pierwszą pracą człowieka jest stworzenie sobie 
ny; rzemiosła mularza i cieśli poprzedzają inne za' 
wody, które w miarę rozwoju cywilizacji i wiedzy

Siatka pająka na gałęzi sosny.

jakiegoś bezpiecznego i mniej więcej wygodnego 
schroniska dla siebie i swojej najbliższej rodzi- 

Krzak pokryty gąsiennicami jedwabników.

dochodzą do form artystycznych. Podobnie się 
dzieje w świecie zwierząt, z tą tylko różnicą, że
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50 centimeirów. Wybrawszy polankę z karłowa- 
temi drzewkami, bßz kanarów, o pniu gładkim, 
bezlistnym, opiera na tym słupie dość grube ga­
łęzie i ze wszystkich stron utyka mchem tak ści­
śle, aby najmniejszej szparki nie pozostało prócz 
wejścia. Wierzch bywa również mchem wysłany. 
Nie dosyć na tern; ten ptak zamorski jest znako­
mitym ogrodnikiem; artystą między skrzydlatą bra­
cią. Przed swoją chatynką rozpościera szeroki 

dywan z mchu zielonego 
i zasiewa na nim ziaren­
ka roślin i kwiatów barw­
nych. Gdy które prze­
kwitną i zwiędną, wyry­
wa je z korzeniami, piele 
chwasty i zdobi swój 
trawnik innymi.

Wejdźmy teraz do skle­
pu ,,agenjiu (rodzaj mu­
chy „mustika“). Ta znów 
zajmuje się garncarstwem. 
Posiada zbiór naczyń z 
z gliny różnych kształtów, 
własnego pomysłu i wy­
robu: dzbanki, wazy, ur­
ny, amfory, mające pole­
wę błyszczącą jak wer­
niks, a na powietrze i 
wilgoć odporną. Kto nie 
wierzy, niech tego rze­
mieślnika przy pracy zo­
baczy. Upadając pod 
ciężarem za wielkim nad 
siły owada, mucha dźwi­
ga pewną ilość gliny 

i nie dając jej wyschnąć, lepi delikatnemi łapka­
mi, ze szczególną gorliwością najwpierw pierwsze 
kontury naczynia; później zaś wzrokiem bacznym 
doświadczonej znawczyni opatruje przedmiot i wy­
kończa w sposób zadziwiająco dokładny i este­
tyczny. Składniki politury są już jej wyłączną, 
niezbadaną tajemnicą. Trwalsze i wyższe kubecz­
ki służą do składania jajek i następnie ich wy­
lęgania.

Wadą czy przymiotem gąsienicy jest zami­
łowanie strojów.

Składy jej ubrań znajdują się na świeżem 
powietrzu w cieniu wiązów, a pracownia prze­
ciwnie, wymaga światła słonecznego.

Sarnouki> którymi instykt kieruje. Wiemy 
j tZe jaką doskonałość osiągnęła pszczoła w bu- 

waniu komórek i zbieraniu miodopłynnego ne- 
. aru’ jak przedziwnie i mocno bywa utkaną pa- 
^Cza sieć, w której się i ciężkie owady utrzy- 

mogą, ile pożytku przynosi jedwabnik, sen- 
zasklepiony w swojej poczwarce, ale nieda- 

VV1I° poznaliśmy naprzykład nadzwyczajne zdol- 
Mci pewnego owadu z rodzaju os. Warto tej 

ocie przypatrzeć się 
z blizka. Maleńki, lekko- 
. rzydły rnularz zajęty 

budową własnego 
Ornku. Warstwa wapna 

gaszonego wodą ocze- 
uJe Aa kielnię, obok le- 

stos kamieni obrobio- 
^ych umiejętnie. Gmach 

0 Połowy wzniesiony 
Wypomina egipską ar- 
Uitekturę: mury niskie

1 grube, dachówka pła- 
S^a, jakby do tarasu przy- 
Powana, szeroka kopu- 
? będzie u wierzchu. 
ciany kamienne spaja 

Cernent. W jakiż sposób 
°Sa go wyrabia?

^a pomocą długiego 
Ugniatania pyłów dro­
sch ze śliną, własnemi 
Pękami. A z czegóż 
sbłada się ów materjał 
imienny? Z drobniut­
kich kryształków kwarcu
pyskującego w słońcu niby djamenty. Żadnych 
wiQzań z drzewa do podtrzymania całości, żad- 
Uego z nowoczesnych udogodnień. Kiedy już 
ściany pokryte są dachem, gospodarz urządza 
^eszkanie, dzieląc je na kilka pokoików, które 
UrAocowywa cementem własnego wynalazku. Ca- 
ły budnyek, wysokości, dwóch a z frontu dwa i pół 
Centymetra, mieści się zazwyczaj na belce jakiej 
stodoły wiejskiej, albo nad przyźbą chaty i ro- 
zmiarami dla nas śmiesznymi, odpowiada najzu- 
Pniej potrzebom właścicielki.

Względnie do klimatu budowniczowie zamie- 
niają role; w strefie gorącej mularz ustępuje cie- 
śb, którego pracę wykonywać może tylko ptak 
z ostrym dziobem i pazurkami. Do takiego wła­
śnie gatunku należy w Nowej Gwinei „amblyor- 
nis<<- Stawia on sobie szałas w lesie, duży na

szerszeni.
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Świątynia Delficka.
mo tylu lat rozłąki tak miłował! Więc przez roK 
cały wiedzę, co go trzydzieści cztery lata wysił" 
ków kosztowała, przelewał w stróżów świątyni, * 
zapał i wiarę w nich budząc, jako też w sercu 
Pytji młodej, Teokleą zwanej. A wiara, to życie

A był wówczas władcą wyspy Samos tyran 
Polikrates, który lubił opiekować się uczonymi 
i poetami. Dał on więc Pitagoresowi list pole­
cający do Faraona egipskiego Amazysa i z listem 
tym Pitagoras do Egiptu wyrusza.

Mędrcy egipscy, ukrywając w głębi swych 
świątyń zdała od świata mądrość swoją nie sko­
rzy byli do udzielania jej cudzoziemcowi. Stra­
szliwym próbom poddać się musiał ten, co za­
pragnął ku Prawdzie i wiedzy się zbliżyć. Pita­
goras lat dwadzieścia i dwa uczył się od tych 
mędrców, będąc ich surowej dyscyplinie w zu­
pełności podległy.

Pomyśleć tylko, dwadzieścia dwa lat! To nie 
żarty, wszak prawda?... Lecz karność jedynie wo­
lę, a zatem i potęgę człowieka wzmaga.

Posiadłszy całą wiedzę mędrców Egiptu, Pi­
tagoras chciał powracać do Grecji. Lecz widać 
sądzono mu było ze wszystkich źródeł ówczesnej 
wiedzy mądrość czerpać.

Król perski, Kambizes, napadł na Egipt i wraz 
z innymi jeńcami do Babilonu uwiózł go z sobą. 
Tutaj Pitagoras zetknął się z mędrcami Chaldei, 
z magami to jest również mędrcami Persji, z na­
uką Mojżesza, których przedstawicielami byli jeń­
cy żydowscy, gdyż Babilon to był wówczas świat 
cały w miniaturze: wszystkie ludy, wszystkie re- 
ligje i światopoglądy przedstawicieli swych tutaj 
miały, a Pitagoras, jak wiemy, wiedzę miłował 
i wchłaniać ją w siebie umiał.

Można więc wyobrazić sobie, jakie skarby y 
wiedzy zawierała myśl mędrca, kiedy po 34 la­
tach oddalenia od ojczyzny, wrócił do niej.

Gdzież najpierw kroki swe skierować? Wszak 
wam już powiedziałam, iż Delfy to było istotnie 
serce Grecji — miejscem czci ulubionego jej bo­
ga. W Delfach drobny ludek każdy za obowią­
zek uważał sobie wznieść niedaleko świątyni ka­
pliczkę własną, dary jego ukrywającą.

Jeżeli serce żywo i zdrowo bije, jeżeli fale 
ciepła i światła zeń tryskają, i organizm cały 
szczęsnym, gdyż zdrowym będzie. Rozumiał to 
Pitagoras. Więc kroki swe najpierw do Delf skie­
rował. Rok cały tu przebywał. Co tu czynił? 
Duchy budził i serca zagrzewał. Mędrzec napa­
trzył się potęgi perskiej i ich zachłannej grozy; 
wiedział, iż na podboju krajów azjatyckich nie 
poprzestaną, iż ruszą na Europę i na Grecję.

Na jego cudną, umiłowaną Grecję, którą mi-

samo, to radość niezmierna, to spokój, zapał, moCr 
niezłomna.

Gorącem i potężnem musiało być słowo 
Mędrca, gdyż płomień jego zapału udzielił się 
stróżom świątyni delfickiej, a z niej spłynął na 
Grecję całą. Spełniły się przewidywania Pitago" 
rasa. W trzydzieści lat zaledwie po jego śmierci, 
król perski, Darjusz, wysyła 100,000 wojska prze' 
ciw Grekom, wzywając ich uprzednio przez po' 
słów swoich, aby poddali się dobrowolnie, czyli 
aby dali dewizę ,,ziemi i wody**.

Więc oburzeni żądaniem mieszkańcy Aten, 
czyli Ateńczycy, ci wolni gdyż silni duchem ludzie 
wtrącili posłów do „baratrony“ czyli do jamy 
przy więzieniu, na dnie której była cuchnąca wo' 
da, mówiąc, iż znajdą tam ,,ziemię i wodę“- 
A sami słali posłów do miast okolicznych żąda' 
jąc pomocy i do boju się szykując. Mogli wy' 
stawić zaledwie 10,000 przeciw 100,000 armii 
Kserksesa. Lecz nie dali się opanować trwodze. 
Owszem, zapał płomienny przenikał ich serca tak 
dalece, iż w decydującej bitwie pod Maratonem, 
żołnierzom się zdało, iż widzą unoszących się 
przed swemi szeregami dwóch promiennych wo' 
dzów, razem z nimi walczących.

Taki był plon spotęgowanej wiedzy i wiary 
delfickich kapłanów, taką miłość ówczesna Gre' 
ków do promiennego Apollina, w prawdziwy czyn 
bohaterstwa się przeradzająca. 10,000 ateńczy' 
ków porażkę zadaje 100,000 armji Persów, przy' 
czem tych ostatnich pada 6,400, a greków zaled' 
wie 192. Cały pyszny obóz perski dostaje się 
w ręce greków wraz z kajdanami na ich męzkie 
ręce zawczasu przygotowanemi.

Lecz najście Darjusza było to tylko zapo' 
wiedzią strasznego boju, jaki Azja stoczyć miała 
z Europą, a raczej z ówczesną przedstawiciel 
ką jej cywilizacji — Grecją.

Syn Darjusza, Kserkses, zebrał olbrzymią ar' 
mję. Zbudował most na statkach długości 1 pół 
wiorsty przez cały Hellepont.

Siedem dni i tyleż nocy posuwała się bez 
ustanku olbrzymia fala wojsk perskich. Ostatni 
przyjechał pan życia i śmierci tych biernych tłu' 
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Ç’ iż Apollo istotnie dał im pomoc, 
półwiek bowiem nazwę bowiem czci 

lewidzialne i zmysłami niepojęte, Ono 
bez odpowiedzi nigdy nie zostawia

Wzrdosą się one do Jedynego, wszystko 
Hcego, w sercu każdym żywego Boga. Więc nie- 

cios
br
cze
SzV’ uciekać począł i dopiero w Beocji ochło- 

nieco z trwogi.
A z olbrzymich tłumów jego, brzeg azjatycki 

^irzało zaledwie 40,000 ludzi, reszta wojska, prócz 
u,000 pozostawionych Mardoniusowi, szwagrowi 

Se^ksesa, zginęła od głodu i strzał ludów Ma- 
Cedonji.

Czyż więc Apollo—Fejbos nie dał skutecznej 
P°niocy Grekom, inaczej mówiąc, czyliż zapał, 
laki wiara w opiekę Boga i Sprawiedliwość Je- 
g° miłość dla swoich praw i idałów w nich 
tchnęła , nie dały im tak potężnej mocy, iż nawałę 
aziatycką piersiami swemi odparli.

A teraz postarajcie się zrozumieć mię. Ja twier- 
Pod ja- 

człowiek 
modłów 

i zawsze 
ogarnia-

tę0^ Kserkses. Podobno zapragnął policzyć 
Czcrń straszliwą, więc kazał otoczyć skupioną 

adę 10,000 ludzi parkanem i wprowadzać 
Ok 2 ^en parkan jedną taką gromadę za drugą. 

a^ało się, iż oddziałów takich było 170, a za- 
Udowego wojska wiódł Darjusz 1,700,000. 
go było we flocie, złożonej z 1200 okrętów, 

brzegu pomału płynących!
T Wtedy to miała miejsce ta cudowna obrona 

erm°pil, znana z historji. Nie będę się tu nad
I otrzymywać, chodzi mi bowiem jedynie o ro- 

Delf, w tych bohaterskich bojach.
Persowie zbliżają się ku Atenom. Mieszkań- 

cy udają się po radę do wyroczni delfickiej. Po­
dajcie w jaki sposób Herodot, grecki historyk, 
Powiedź jej nam podaje:

Wk ”^Orzu^cæ domy i wysokie wzgórza grodu, 
r3g się wznoszącego. Płomień i Mars groźny, wo- 

eiTl syryjskim kierujący może wasze miasto zni- 
SZczyć. Chwieją się świątynie. Z ich murów pot 
Zlm*y spły wa. Z ich szczytów krew czarna. Wy- 

°dźcie z mej świątnicy. Niechaj mury dre- 
Wn*arie będą wam niezdobytą warownią. Uciekaj- 

przed jeźdźcami i piechotą niezliczoną. O bo- 
a Salamino, jak złowrogą dla synów niewiasty 

stajesz“.
Wierne z historji. że mądry Temistokles wy- 

Ornaczył Grekom, iż mury drewniane to okręty, 
^a których w cieśninie Salamińskiej zadał taki

3 Persom, iż Kserkses z wysokiego tronu, na 
rzegu stojącego, na bój ów spoglądający, jesz- 

przed końcem bitwy z tronu tego zeskoczyw-

chajże nigdy usta wasze nie zranią szyderczym 
śmiechem wzgardy wyznawcę innej religji, pamię­
tajcie bowiem, iż szacunek i wyrozumiałość dla 
uczuć i przekonań cudzych jest miarą kultury 
człowieka.

A teraz na zakończenie mojej pogawędki 
z wami, przytoczę wam piękny ustęp z świątyni 
delfickiej znakomitego autora francuskiego, 
Schure’go.

Mówiąc o bitwie pod Salaminą, tak się wy­
raża: ,,Podług opowiadania Eschylosa, walka roz­
poczyna się okrzykiem, podobnym do peanu na 
cześć Apollina. Tak! tchnienie Apollina przenika 
te zdumiewające wojny persko-greckie. Entuzjazm 
religijny, cuda czyniący, żywych i zmarłych zda 
się porywa i trofea wojenne światłem swym opro­
mienia, nieśmiertelną chwałą otaczając groby po­
ległych. A kiedy wszystkie świątynie greckie złu- 
pionemi zostały, Delfy przecież ocalały. Grecja 
działa przed możliwością świętokradztwa bolesne­
go dla niej. Lecz Bóg słoneczny orzekł przez 
usta arcykapłana: ,,Sam się obronię!^

Więc arcykapłan nakazuje, aby ludność opuś­
ciła miasto i poszukała schronienia w granicach 
Parnasu i aby kapłani sami ze świętą strażą po­
zostali. Armia perska wkracza w miasto jak grób 
nieme. Białe statuy jedynie na pochód ich spo­
glądają. Na horyzoncie w głębi wąwozu poczy­
na się zbierać groźna chmura. Gromy biją i pio­
runy w rzędy najeźdźców padają. Ze szczytów 
Parnasu staczają się doń olbrzymie skały, miaż­
dżąc wiele ofiar. Ze świątyń Minerwy dochodzą 
przerażające głosy, a z pod stóp najeźdźców pło­
mienie wytryskać poczynają. Oszalała trwogą 
armja barbarzyńców pierzcha“.

Bóg słoneczny swą własną mocą się obronił.
Władysława Nidecka,

TRYOLET.
Jesiennej rosy krople drżące 
Na zżółkle pól ścierniska płyną, 
Rzęsistym deszczem łez plączące.
Jesiennej rosy krople drżące 
W rozmiękłej błotem ziemi giną, 
Zwiędłymi liśćmi szeleszczące, 
Jesiennej rosy krople drżące 
Na zżółkle pól ścierniska płyną.

Grażyna,
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Jak Janek i Maryla spędzili wakacje.
Ci nie stosują się do mody! — zaśmiał się 

pan Střelko — ale u nas trudno! U nas ludzie 
trzymają się przysłowia „jak cię widzą, tak cię 
piszą“ i każdy sadzi się, aby być jak najlepiej 
i jaknajmodniej ubrany. Robi człek suknie dla 
różnych, bo od tego jestem krawiec, ale nieraz 
o tern myślę, że po wartości i kroju sukni nie po­
winno się ludzi poznawać, bo omylić się łatwo. 
Suknia niech będzie skromna, czysta, wygodna 
to wystarczy!

—- Nic na to nie poradzimy! Ludzie ludźmi. 
Przed paru set laty, każdy stan; ba, nawet każde 
rzemiosło, miało przepisany dla siebie ubiór i je­
żeli kto ośmielił się porządek ten naruszyć, kara­
no go surowo. Nie było też dawniej takiej ro­
zmaitości w ubraniach i nie zmieniały się tak czę­
sto mody. Starożytni rzymianie znali tylko dwa 
rodzaje ubrania tunikę i togę. Ponieważ suknie 
te były bardzo proste, mogła się wykonaniem ich 
zająć każda pani domu. W krajach północnych, 
ze względu na klimat, okazywały się praktycz­
niejsze kaftany i spodnie. Te już trudniej było 
sporządzać, a ponieważ w różnych okolicach, 
zmieniała się i różne formy przybierała jakaś 
część ubrania, okazało się koniecznem powstanie 
osobnego fachu krawieckiego.

-— Bardzo to ładnie pan inżynier wytłoma- 
czył powstanie krawiectwa. Oddawali się temu 
przemysłowi z początku zazwyczaj ludzie słabsi, 
nie nadający się do żadnych innych zawodów. 
Ponieważ krawiec przy pracy zajęte ma ręce, 
a myśli swobodne, słyszałem, że dawniej krawcy, 
dużo myśleli i że dużo z pomiędzy nich poświę­
cało się idei wynalezienia maszyny do latania! 
Prawda panie inżynierze?

— Najzupełniejsza!
- Do krawiectwa zachęcało ludzi i to, że 

dawniej na założenie warsztatu krawieckiego nie 
potrzeba było mieć dużo pieniędzy. Naparstek 
igła i nożyce i już, krawiec mógł swój zawód 
rozpocząć.

— Zapomniał pan o jednem, musiał przecież 
krawiec mieć także miarę centymetrową!

- Gdzietam, panienko! Byle znalazł skra­
wek papieru to brał miarę i bez metra tak jak 
to i dzisiaj jeszcze szewcy praktykują.

No, miarę wziąć, to nie ma żadnej sztuki, 
to i ja bym potrafił.

- Tak się to paniczowi zdaje, a jednak od 
dobrego wzięcia miary zależy dużo. Biorąc mia­

rę, muszę dobrze przypatrywać się temu, dla k<^ 
go suknie mają być uszyte; muszę uważać nT 
całą budowę ciała i uwzględniać wszystkie wa^j 
jakie zauważę, aby je potem usunąć i o ile m^L 
żności pokryć, tak, aby oczu bliźnich nie raziM 
i biedaka na niepotrzebne szyderstwo nie nara' 
żały. Gdy miara wzięta dobrze, można suknią 
dobrze skroić! I to sztuka nie lada, trzeba t°|. 
bowiem nietylko uważać na to, aby ubranie do'l 
brze leżało, ale starać się także, aby przy kraja'1 
niu nie marnował się niepotrzebnie materjal'| 
W większych warsztatach krawieckich znajduje 
się osobni krojczy, którzy zajmują się specjalni 
tylko krajaniem materjału na ubrania.

Janek słuchał wykładu pana Strełki, a ró'r 
wnbcześnie przypatrywał się jak jeden z czelad' 
ników szybko i zręcznie szył na maszynie. Gdy 
pan Střelko skończył, zagadął:

- Ciekawym kto to pierwszy wymyślił tak$ 
maszynę?

— Mechanik z Bostonu, Eljasz Howe w ro" 
ku 1845. Miał on już jednak poprzedników: w ro? 
ku 1755 Kazimierz Weisenthal wynalazł także ro" 
dzaj maszyny do szycia, a w roku 1804, anglik 
Dunkan, otrzymał patent na wynalezioną przez 
siebie znowu maszynę. W r. 1812 pewien kra" 
wiec w Wiedniu Madersberger wynalazł maszynę I 
szyjącą naraz dwiema igłami, a między rokiem 
1830 a 1850 wydano około trzydziestu patentów 
na maszyny do szycia.

Jeżeli tylu ludzi powynajdowalo maszyny 1 
do szycia, dla czego wujek powiada, że właści" I 
wym wynalazcą maszyny do szycia był EljasZ ’ 
Howe.

Bo widzisz, mój drogi, tamte wszystkie 
maszyny po krótkiem użyciu okazały się nieprak" 
tyczne, a jedynie maszyny Howego można byłe * 
dopiero używać i uważać je za rzeczywiste uła" 
twienie pracy. Wynalazek ten kosztował biedne" 
go mechanika dużo trudu i pracy. Oddany my" 
śli, która go całkowicie opanowała poświęcał on 
cały zarobek na doskonalenie swej maszyny. Gdy 
w roku 1845 ukończył swoją maszynę i otrzymał 
patent, patrzyli ludzie z wielkiem niedowierza" 
niem na ten nowy twór, nie było nabywców i do" 
piero l wielkim trudem udało mu się znaleźć 
fabrykanta, który mu za jego wynalazek 1,000 
funtów sterlingów i udział w zyskach.

Vózef ('iernbronicivicz.
d. c. n.
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Oburzenie twoje i rodziców twych. „Wojaku“, 
jest najzupełniej słuszne i wszyscy ludzie dobrze 
myślący uczucie to głośno wyrażają. Tak, nie­
stety, ostatnie wybory polityczne najwyraźniej do­
wiodły, że obcy i tak nam wrogi żywioł żydowski, 
fałszem swym i chytrością wziął górę nad nami 
i zwyciężył chwilowo. Chwilowo, mówię, gdyż 
wszyscy mocno w to wierzymy, że przynajmniej 
teraz, po tak dotkliwej nauce, ocknie się w nas 
godność narodowa i staniemy z nim do prawdzi­
wej walki, nie tej nizkiej, brutalnej, zasadzającej 
się na pogromach i sile pięści, lecz tej, której 
hasłem — solidarność! swój do swego! a która 
najniezawodniej zwycięża. Niech z rąk naszych 
ani jeden, jedyny grosz nie pójdzie w ręce ży­
dowskie, niech żaden artykuł potrzeb domowych 
nie kala nam domu żydowskiem pochodzeniem; 
wszystko cokolwiek istnieje, czegokolwiek potrze­
bujemy kupujmy u swoich, u chrześcjan. Powie 
kto może, iż nasz handel niżej stoi od żydow­
skiego, że drożej wszystko u chrześcjan płacić 
trzeba, i to nie jest powodem zniechęcania się, 
ani nawet prawdą, gdyż trzeba tylko wiedzieć, 
gdzie kupić, żeby nie szukać sklepów najdroższych, 
a napewno rzecz każdą dostaniemy po cenie no­
rmalnej i w dodatku w lepszym gatunku, niż da­
ją nam żydzi.

Rozpolitykowali się dziś moi drodzy kores­
pondenci, bo i „Maja“ nowa korespondentka w tej 
samej kwestji pisze: „Ja wespół z dwiema moje- 
mi przyjaciółkami założyłyśmy ligę współdzielczo- 
ści, zobowiązując się uroczyście słowem, nietylko 
samym nie kupować u żydów, ale jaknajenergicz- 
niej występować przeciw tym, którzy tego nie ro­
zumieją, lub nie uznają“. Brawo Majo! brawo, 
dzielna, polska dziewczyno! Ale słóweczko: w ja­
ki to sposób chcecie występować przeciw tym, 
którzy doniosłego znaczenia współdzielczości nie 
rozumieją? (bo o tych co go nie uznają, nie bar- 
dzom w tej chwili ciekawa), gdyż zwróć uwagę 
społeczniczko kochana, że ci, którzy nie rozu­
mieją, to są przeważnie warstwy ludzi nieoświe- 
conych, maluczkich i co zatem idzie najuboższych, 
więc chociaż tam trzeba energji i więcej nawet 
niż gdzieindziej, musi być ona połączona koniecz­
nie z racjonalną oświatą i uświadomieniem, gdyż 
inaczej nie będą ci ludzie mieli wewnętrznego 
przeświadczenia, że należy czynić tak a nie ina- 
cze. A donoś mi, proszę, o rezultatach waszych 
zabiegów.

„Zocha“ też jest społeczniczką, choć w in­
nym rodzaju. Pragnie ona wziąć udział w wy­
stawie zabawek w ambulatorjum W. T. D. i pyta 
mnie o szczegóły, więc służę ci niemi: 1) Każda 

zabawka będzie po wystawie zwrócona jej wła' 
ścicielowi, 2) Termin nadsyłania zabawek upływa 
w dniu 25 bieżącego miesiąca. 3) adres: Warsza' 
wa, Krakowskie Przedmieście, gmach WarszaW' 
skiego Towarzystwa Dobroczynności. Bardzo po' 
chwalam ci, Zocho, twój zamiar i pragnę, by5 
znalazła wiele naśladowczyń, gdyż każdy winiet 
interesować się ruchem społecznym i o ile moża 
brać w nim udział. Życzę ci nagrody, a o wy' 
niku proszę zawiadom mnie.

Kartę twą, „Białorusinko“, odebrała już nie' 
stety, nie ukochana Jaskółka, lecz jej zastępczyń1» 
która zna wszakże twoje dzieje i wie, jak trudno 
było ci oderwać się od domu, zanim pojechałaś 
na uniwersytet. Cieszę się, że wolna kraina Heb 
wetów i umysłowe życie tak dodatnio wpływają 
na ciebie, tymbardziej, że tak bardzo rozmiłować 
ną jesteś w Litwie i jej synach i córach. Ale 
kochana Białorusinko, pomimo, że jesteś dostojną 
studentką filozofji i przed powagą autorytetu twe' 
go chylę czoło, muszę jednak stanąć w obronie 
młodzieży naszej, która również łączy się w zwią' 
ski, stowarzyszenia, wywierając wpływ podniosły’ 
na szersze koła, świadcząc społeczeństwu w ró' 
żnorodnym nawet zakresie wiele, nader ważnych 
przysług. Tylko, że niestety, działalność nasza, 
jak dobrze ci wiadomo, we wszystkiem jest ogra' 
niczona, w najmnięjszych ścieśniona ramach, więc 
mało kto wie o cichych, nieznanych nikomu pra' 
cownikach ojczystej niwy. Piszesz dalej: „Bodaj 
to się można nauczyć!“ — i czuć zapał i prawdę 
w tych słowach, które bodajby wszystkim czytel' 
nikom „Wieczorów“ się udzieliły. Pisz, drogie 
dziewczę, (wszak studentka nie obrazi się za tę 
nazwę?) o tern co myśl twą i duszę podrywa, 
szczęśliwa będę, widząc, jak się twoje marzenia 
urzeczywistniają, a dawniejsze, szlachetne zamia" 
ry, pracy dla ludu i rodzinnego zagonu przeobra' 
żają w czyn.

To samo mogę powtórzyć „uczniowi szkoły 
polskiej“, który jest bardzo szczęśliwy, gdyż ma 
aż czworo rodzeństwa, a sam też jest zuchem 
skoro codziennie ze wsi, na której mieszka, jeździ 
do miasta do szkoły. Piszesz, że lubisz figle-" 
o i ja lubię je bardzo, choć już jestem der 
rosła oddawna i nieraz ze swą córeczką, Halinką 
na wyścigi przeróżne figielki płatamy. Napisz 
mi teraz, Uczniu, czego najbardziej lubisz się 
uczyć i czem myślisz zostać w przyszłości. A czy 
Maniusiem i Jagódką opiekujesz się tak, jak na 
starszego brata przystało?

Piękny i historyczny pseudonim obrałaś sobie 
„Biruto“, ale czemu ton twego listu brzmi tak 
beznadziejnie smutno? Dzieweczko droga, ja der 
skonale rozumiem twój ból na widok ciężko cher 
rego brata, bo dotąd płaczę nad mogiłami wielu 
drogich mi i blizkich krwią i sercem osób, ale 
wiem i to, że tam, gdzie władza ludzka się kom 
czy — zaczyna się moc Boża, a silna wola wraz 
z modlitwą działa cuda; widziałam już takie wy' 
padki gdy doktorzy już nie chcieli operować a je' 
dnak stał się cud. Przyjaciółka.


